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Rok L Kraków, środa 2. października 1918.

Pożsr sanatoryum Dr. Dłusk^go.
Budynek z chorymi w płomieniach.

ZAKOPANE, 1 października. (TeL wt.). Sanatoryum dra BtasMago 
*  płomieniach. Do godziny 4 po połndnln (poniedziałek) soaliła sio potowe 
ttbndowań. Bndynek z chorymi toż plonie. Słaba pomoc uniemożliwia zło-

Prezydent Wilson o zasadach trwałego sioknSu
M jtfe zwycięstwo nad Nlemcanii zbliża do pokolu, zflbezpłeczaUicess ludy
^ ? ® d y n .  (E . K . )  Prezydent W ilso n  oświad- 
1 ' .  w  m owie swe,j[ ■wygłoszonej w  N o w y m  

w dniu 27  września:

musi być wyposażony w gwaraneye, 
będą uczestnicy pokoju, których obie- 

okazały się nie wystarczające mi.
tej mierze stawia prezydent W ilson nastę- 

pu n kty :

js^Sprtwiedliwość, na której pokój ma być 
IlL J^any, nie może znać uprzywilejowanych,
^  ‘yiko równe'prawa dla uczestniczących w

luaów.
I l .

®fNk Ł 1 specyalnych interesów poszczegól- 
_ _  narodów albo grup narodów nie możt być 

podstawą którejkolwiek części umo- 
f ^ 4 * n:e zgadza się ze wspólnym interesem

f w
® lbnl ^ P 1’̂ 116!' rodzinie z w ią zk i narodew  
ty być żadnych specyalnych traktatów.

®Wji t̂rz związku nie może być żadnych

samolubnych kombinaty! yoepodaczych, Jrwne- 
go stosowania bojkotu gospodarczego w jakiej­
kolwiek formie, z wyjątkiem pełnomocnictwa, 
udzielonego związkowi ludów co do 9 rnderza- 
nia i kontroli kar gospodarczych, przez wyklu­
czenie z rynków  świata.

V. W szystkie międzynarodowe układy i umo­
wy wszelkiego rodzaju muszą być dosłownie 
zakomunikowane reszcie świata. Stany Zjedno­
czone są fkłonne objąć pełny udział w odpo­
wiedzialności za utrzymanie wspólnych uuiów i 
traktatów, na których pokój w przyszłości musi 
spoczywać.

W kwestyach wojny chodzi o sprawy, których 
nikt n ie  może naruszyć o ile tego nie ozyni. z roz­
mysłem. Muszę za me walczyć i to tak, jak ozas 
i okoliczności muie i całemu światu je ujawniły, 
nasz za-pał dla nich jest coiaz bardziej niezło­
mny. Cele narodowe ustąpiły stopniowo coraz 
bara dej na drugi plan. Wspólny cel oświeconej 
ludzkości stanął ua nałeżn&m mu miejscu.

TA WOJNA JEST W O JN\ LUDOWĄ, A NIP 
WOJNĄ DYPLOMATÓW.

' Mężowie stanu muszą pójść za wyjaśni onem po 
v 9zechneui odczuciem, albo będą zmiażdżeni. >.

Zgodność między zamiarem a postanowieniem 
jest w tej wojnie również niezbędnie potrzebną 
jak jednolita komenda na polu bitwy i przuz t# 
osiągnięte też będzie całkowite zwycięstwo.

Gfenzywy pokojowe można będzie wćwcza' 
pomyślnie neutralizować, jeżeli sie wskaże, żf 
KAŻDE ZWYCIĘSWO NAD NIEMCAMI, OD 
NIESIONE PRZEZ SOJUSZNIKÓW, ZBLIŻA 
DO POKOJU TEGO RODZAJU, KTÓRY WSZY 
STKIM LUDOM PRZYNIESIE BEZPIECZEŃ 

STWO
i uspokojenie i uniemożliwi na zawsze powtórzę 
nie się takiej wojny. Niemcy mewia nieustanni! 
o warunkach, k tóre gotowe są p rzjjąć  i stwien 
d/.ają ciągle, że świat nie chce żmluych warun,' 
ków pokojowych. Chce on ostatecznego tryumf i 
sprawiedliwości i uczciwego postępowania.
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KRAKÓW, 1. paźdz iernika.
^(ci) Wydarzenia w Bułgaryi ciągle jeszcze 

k |  dla naa niewyjaśnione. Z Zofii brak bezpośre­
dnich wiadomości o istotnym stanie rzeczy. Do­
niesienia prasy berlińskiej są preparowane ten­
dencyjnie. W Berlinie twierdzą, jakoby Halinów 
wystąpił z propozycvą pokojowa na wia.suą rę­
kę, bez wiedzy i zgodj króia, parlamentu, że 
naw et większość narodu jest pokojowi przeci­
wną.

Czy krok Malinowa kto tn ie  natrafił na sprze­
ciw kraju, okaże się z obrad sobramia, kcóre ze­
brało się na sesyę. Znając jednak nastrój, jaki 
zapanow ał w Bułgaryi po traktacie Bukareszteń­
skim, który zawiódł nadzieje bułgarskie co do 
odzyskania Dobrudży i z powodu popieraniu, 
przez Niemcy pretensyi tureckich do tery tory ów 
odstąpionych Bułgaryi w r. 1915, nie łatw o przy 
chodzi uwierzyć, aby istotnie — co Die wydaje 
sio wcale prawdopodóbnóm — ludność nie dała 
się tem wszystkiem ostatecznie zniechęcić i by 
po tragicznych oatatmcn wypadkacn n a  fron­
cie macedońskim nie nastąpiła w narodzie stano­
wcza zmiana frontu.

Dla ratowania zagrożonej sytifscyi Wujsk 
niemieckich i auutro-węgierskich na  Bałkanach, 
Austro-W ęgry i Niemcy wysłały posiłki. Czy zdo 
ła ją  pzeszkodzić biegowi wypadków w kierunku 
z jakim pchnęły go ostatnie dni — pokaże przy­
szłość.
■ Sprawa bułgarska utrzymuje się ciągle na 
.pierwszym planie dyskusyi w* prasie wiedeń­
skiej.

Interesujące uwagi wypowiada w  tej kwestyt 
,.,N. W. Tagblatt", który winy ostatnich wyda­

rzeń szuka — i to trafnie — nie w Bułgaryi 
i w intrygach koalicyi, ale — w krótkowidztwio 
i zlej opyeiUucyi dyploniacyi niemieckiej i to- 
sującc j się do niej polityki zagranicznej austry 
ackiej.

Kardynalnym błędem było — zdaniem dzien­
nika wiedeńskiego — że zmuszono swego czasu 
Bułgaryę do wstrzymania pochodu na SalonikL

Pomysł ten wyięgnął się w mózgach dyplo­
matów berlińskich. Wówczas łatwo byłoby wy 
pędzić koalicyę ze Salonik. Nie chciano zrobić 
pizykrości królowi Konstantynowi greckiemu 
— i zostawiono cierń w nodze Bułgaryi i placó 
wkę koalicyi, k tóra  koło tego ośrodka zorgani­
zowała akcyę na szeroką skalę.

Drugim fałszywym krokiem było kruszenie 
oapomosci Bułgaryi za pomocą coraz to nowycL

rozczarowań. Od pokoju bukareszteńskiego 
zapanowało w Bułgaryi niezadowolenie, które 
ustawicznie wzrastało. W pierwszym rzędzie kie 
rowalo się ono przeciw TureyL Próba dopro­
wadzenia do skutku porozumienia bułgarsko- 
tureckiego, podjęta przez Hintzego w ostatnim 
czasie — gdyby była przyszła wcześniej, by- 
łany zapobmgła może ustąpieniu Rad os ławowa. 
Nie przyszedłby do steru Malrnow. Ze stało się 
przeciwnie — to już należy zapisać na karb 
dyplom acji niemieckiej.

A ustryacka dj plomacya straciła to plus, k tó­
re zysnała sobie w Bułgaryi prz^z swą interwen- 
cyę przy podpisywaniu pierwszego pokojh bu­
kareszteńskiego'. Należało i przy drugim poko­
ju bukareszteńskim okazać Bułgarom równą ży­
czliwość. Że tak  się nie stało, wyzyskali to 
pfronmcy koalicji w Bułgaryi dla swycn ce­
lów. .

„Nowa czeska ofensywa
(Wszechniemiecki dziennik o Czechach).

ii

KRAKÓW, 1. paź lziernika,

fx) Pod takim tytułem  zamieszcza antksyo- 
nistyczna berlińska „Post“ list z Pragi, poda­
jący szereg informaeyi, pochodzących' od wy­
bitnego niemieckiego parlam entarzysty w* Cze­
chach i byłego ministra. Artykuł ten stwierdza, 
że Czesi rozpoczęli obecnie nową ofenzywę 
i  to zarówno przeciw Niemcom jak  i  przeciw 
.państwu austryackiemu.

Ujawniła się ona — zdaniem informatora — 
najpierw w zbieraniu czeskiego podatku naro­
dowego, czemu dopiero iząd kres p o ło ijł  Dzień 
ndk podaje z oburzeniem, że „naw et wielka wła­
sność niemiecka uległa terrorowi czeskiemu i 
płaciła ów podatek". Przykładem jeden czło­
nek z książęcego domu, Thurn Ttuds, który na 
ów podatek dał 54.000 koron.

Drugą formą ofenzywy jest założenie czeskich 
Rad gospodarczych, które m ają na celu ni

mniej ni więcej jak  tylko wygładzenie Niemcó 
przez odpowiednie operowanie zbożem.

Trzecią wreszcie formą jest wykup* 
dóbr ziemskich przez Żh nostenska Banka,
ry  to bank operuje tak  wielkimi środkami,'
muszą one pochodzić z zagranie}'. Dowod 
że tak jest, ma być okoliczność, że bank t  
dla eksploatowania dawnych u,, hodzących 
wyczerpane kopalń złota w Czeskim Lesie .«■ 
gani z owal towarzystwo z kapitałem 5 milionóą 
koron a dyrektorem tego towarzystwa zostali 
Anglik.

Do powiższy. h inwektyw dodaje azieimik, źjj 
i rząd austry iuki ma od dawna podejrzenie, A 
między Pragą a  nieprzyjacielską zagranicą i5tj 
nieje tajne porozumienie, gdyż niedawno ciB 
nil poszukiwania za potajemną stacyą iskrcWJ 
koło Prag;. ■

Jak  widać, w artykule nie starano się ukryj 
wać tendencvi.

„Burżuje" na bruki
KOPENHAGA, 1. października 

W Moskwie rozpoczęło się już wysiedlmfl 
„burzuazyi z mieszkań, które oddawane zoetajj 
-.prawomyśln}Tn“ robotnikom. Nie podlegają 
siedleniu tylko osoby pracu jące fizycznie i ci 
teligenci, którzy udowodnią, że pracują w i01 
stytucyach sowieckich.

Przy wysiedlaniu komfaya ma prawo łtosf*' 
skować meble, naczynia oraz drwa, przy rządy J 
zapasy służące do oświetlania. „Burżuj zaś 
prawo zabrać bieliznę, ubnjnie. książki i 
rzędzia. ‘ # :

Wreszcie odnośny rozkaz opiewa, że „żyWgT 
łom pracującym" wyr-iedlanym % swych ®‘ 
szkań z powodów strategicznych, będą 
ne inne mieszkania, stąd wynika, że ..niepr^j 
jące“ kategorye mieszkańców będą w>TłrtC^ J  
wprost na ulicę. Dekret o wysiedleniu 
uskuteczniony w drodze pospiesznej.

W „Kurskiej Prawdzie" zamieszczony - 
dekret cen. kom. wvk. sowietów, ,rt< -  ^
„komitetom ubogiej ludności miejskiej14 PpJJ' 
..konfiskaty zbywającego mienia burżujów - !■  
kret nie obejmuje imienia osón, które pozys**^ 
sowieckie „indulgencyea.

Pamiętajcie o składkach 
na uwięz onych i interno0 

wanych Legionistów?

K i n e m a t o g r a f .

Dla dobra ogółu
Spotkałam na ulicy mego dobrego znajomego, 

pana Jozafata Niedoboru, rzeczywistego kiero­
wnika wzorowej miejskiej 4-klasowej szkoły 
imienia świętego Łaąarza Żebraka.

— Jak  się miewa szanowne Ciało pr<§fe='\- 
skie? — zawołałem żartobliwie. Co słychać w 
Rzeczypospolitej Belferskiej, skąd pan dyrektor 
zdąża?

Ostatnie pytanie było czysto retorycznem, to  
znaczy nie wymagają-cem odpowiedzi. Gdyż nie 
potrzebowałem być Szerlokiem Holmesem, aby 
-raz spojrzawszy na strzępiastą brodę rzeczy wi­
stego kierownika — zgadnąć, skąd idzie. Na 
brodzie tej zawisły drogocenne perły, trzy czy 
«*terv krupki lśniącego jeszcze kropdkam i tłu­
szczu.
' —  Ja, proszę pana — od Dowiedział atentoro- 
wym tonem nauczyciel — ja  powracam z km  
chni obywatelskiej, gdzie skromny mój obiad 
spożywałem. Nie będę się rozwodził nad jako­
ścią i ilością pożywienia, albowiem...

—  Cóż się profesorowi tam stało, bo mam 
mało czasu! — przerwałem trochę niecierpliwie

— Posłuchaj pan, jako dziennikarz, posłuchaj 
cierpliwie dla dobra ocółu. Idź pan do kuchni 
obywatelskiej, w której p u ed  chwilą skromny 
mój obiad spożyłem — i kaź sobie dać zupę.

—  Dziękuję, jestem już po obiedzie-
■ —  Przepraszam, każ sobie dać zupę i policz 
w  n ięj_

—  Zapewne krupki.
— Nie! kamienie! Niewinne, maleńkie kamy­

czki. z pozoru i wyglądu przypomina jące nawet 
krupy lub kaszę, lecz ciężarem gatunkowym i 
stopniem twardości różniące się znacznie—

—No i co?
S r  'I napisz pan o tom do swojej gazety —  

dla dobra ogółu — oświeć, przestrzeż!... Kamie­
nie są nieatraw ne, czy to w zupie, czy też w ro­
dzimym etanie—

—  Dobrze! napisze! Sługa! do widzenia!
— Dwa słówka, panie redaktorze!... — złapał 

mnie inny znajomy w najbliższej ulicy —  dla 
dobra ogółu.

— Co się stało? Na miłość Boską?
— Panie! jestem opiekunem obywatelskiej 

kuchni przy X. ulicy... Dla dobra oógłu, redakto­
rze! Idź pan tam i każ sobie dać zupę.

—  Jui po raz drugi sDotvkam się z tą samą 
propozycya! — Panie opiekunie, poco ja mam 
jeść tę zupę?

— D h  dobra ogółu!... Przakoai się pan, jaka 
°iLaoznm Jaka posilna.

— Ja wierzę na słowo.
— Nie! to trzeba zjeść — no I napisać o tem. 

Bo proszę pa/na, jest wielu niewdzięczników, 
którzy nil pomni na ofiary, jakie miat to ponosi 
celem wyżywienia ludności, —  są niewdzięczni-! 
cy, którzy twieirdzą, że zupa jest zła, wodnista... 
Są i tacy, którzy —  słuchaj pan! —  przynószą 
drobne kamyczki i—

—  Znam tę historyę i napiszę! —  zawołałem, 
icigany rozpaczliwym wykrzyknikiem

—  Dla dobra oęółu, kochany redaktorze!...
Stacya trzecia,

  Szanowny redaktorze!...
,  7 aproszenie na trzecia porcyc 1

' ,  P o m y śla łem  z rczvęm acv.a. —  O ze®  

to*L! p 'T<'I  ^P y ta łem  atakującego. \
rzejedź się pan tramwajem na  linii * „ 

~~ K iedy  moja jjnia jc?t 5  • ^  ^alw »t«r !
pocóż  mam jeździć +rójką?nutiu je/.u/.ju UUJ..J. v’aDie®tr

Dla dobra ogółu, redaktorze! - ^  jł1 
wać! Co za śeiik! co z.a n iepo rząd ek -* ^# }  
ręczam panu — przejedź się tylko, 
ie  na końcowej st-acyi wyjdziesz^ - ^  ^  
nych butach, z oberwanymi guizî f®* tyM 
duta i bez portm onatki— Spróbuj P*11
przejechać się trójką!... się^ r a i e m .  poeo m!albvm  się „

» f ę« ^ obra raJak“ "'”  - 1 0 '

”3 'M * !'

ied«r,Panie droS'1' — zafn ierpeJow alirn iłe^J?
óhoor, u Prz-r *na Pan. że hv?iena. z w ła s ^ n j  
obecnych czasie!]. n>a -  jakby tu  pc*.’̂  

o  m a wielkie znaczeme. 
nistarw w fłem  hv<- lakonicznym.
  J r 1— ~~ odpowiedziałem.

Tymczasem cóż widzimy? Tc mało *
^ u  drzew plantacyjnych okryte p '-'nniki^

'd*

Proszę pana! niech pan t̂am
9“ ua". __

Czy także dla dobra ogółu? — 
aekłością i korzystając z nadchod\j 

’—  .i„ rrnzu tramwajo ^ ̂z wściekłością
jf8zóetki“ -wskoczyłem do wozu ?j  j

WlnJn łrrłoh.a robić dla d<fbra ogółu
>Wiele trzeba rot ić 

dnak pewne granice — '
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Kanonhacya ofiar rewolu<y3.
KOPENHAGA, t. pa źd/iarnika. 

uBiednota" donosi, żu v.- kołach cerkiewnych 
'odniesiono kwestyę kanonizacji, jako męczen- 

I ■  !■ i i w i i  ■ ■

ników za wiarę, kapianów, zamordowanych w 
okresie rew olucji. W tej spranie ma być zło­
żony memoryal patryarsze. Tiehonowi.

Kara śmierci za niestawienie się do „supsrrewizyi"
Wiedeń, 1 października.

(4) Cygana Franciszka Daniela zaasentero- 
^ano do wojska. Nie długo jednak uosil cesar­
ski mundur. Jak  każde dziecko puszty w ę g ic r^  
V^ej i on zatęsknił- za prawdziwą wolnością *  
>biegl. jy  jakiś czas potem ujęto go i stanął 
wzed sądem obrony krajowej. A że już trzeci 
A* zdezerterował skazany został na karę śniier- 
* Przez powieszenie.

J 3k  sic p rzed s taw ia  ta trzec ia  dozerc j-a?  C y­

gan ów zbiegł z kompanii do której nrzyd ie  
■lony został, by udać s ię d o  szpitala dla super- 
rc-wizyi. A wiec i tak go miano uwolnić z woj 
ska. Na skutek zażalenia nieważności spraw; 
przeszła do sądu najwyższego. Tu obrońca pod 
niósł, że kara śmierci w tym wypadku jest nie 
dopuszczalną, ponieważ nie zachodzi tu  dezer 
cya z jednostki przeznaczonej na front. Do zda­
nia tego przychylił się też i prokurator gene­
ralny — wobec tego rozpisano nową rozprawy 
przed sądem I. instnncyi.

Skazanie posła Grafenauera.
Grac, 1. października.

, (4) Przed najwyższym sądem w Gracu odbyła 
oaegdaj ponowna rozprawa przeciw posłowi 

słoweńskiemu Grafem u ero wi. którj' w r. 1916 
karany został przez sąd wojskowy w Celoweu 

5 lat ciężkiego więzienia.
Poseł Grafenauer oskarżony jest o zbrodnię 

at>Ujzenia publicznego spokoju i porządku.
Sąd wyższy uw olnił pasła G. od odpowiedzial­

n e j  w pierwszym punkcie oskarżenia, nato- 
®hast orzekł winę co do dwóch dalszych. Wo- 

tego skazany został na 6 miesięcy więzienia.
Pierwszy punkt oskarżenia, od którego Gra- 

eb*uera uwolniono brzmi, że wprawdzie oskar- 
0nl’!>nie powiedział wyraźnie, że Rosyanie zwy­

ciężą", jednak zmierzał do tego, by świadków 
przekonać, że „cieszyłby się, gdyby Rosyanie 
zwyciężyli-'. Natomiast- został skazany za zbro­
dnię. popełnioną, przez to, iż w kuchni pewne­
go proboszcza wyraził się „woboc pewnej bie­
dnej kobiety, której mąż i brat padli na wojnie: 
Twój brat nie padł. to mądry człowiek, on prze­
szedł na arugą stronę frontu i byłby głupi, 
gdyby powrócił — tam ziemia jest lepsza, niż 
u nas". Drugi punkt oskarżenia, za który poseł 
G. został skazany, polegał na zacnęcaniu Słowię- 
nek do poślubiania Rosyan Jeńeów, a  więc wzy­
wał do nieprzestrzegania zakazu o stosunku 
jeńcami wojennymi, co równa się oporowi prze­
ciw władzom.

włamanie do n il!  Banka 
krajowego w Stanisławowie,

w
Stanisławów, 29 września, 

nocy z 26 na 27 z. m. usłyszał około godz. 
t  Po północy stojady na posterunku przy ul. 
■. Pwiyóskiej (główna ulica u Slanisławowio) 

Pra-1 policji, łluidyn. podejrzany szmer, po- 
P ®dzą.c.y i  lokalu pomieszczonej przy tejże u- 

fiJi; Banku krajowego.
'ędąe przekonanym,. ju

^ D Z I E J E  DOSTALI SIĘ d o  k a s y  b a n k u ,
u ^ r m°w-ał natychmiast inspekcyę policji, z 
I reJ Po chwili przybyłą pomno w postaci je- 
"^Ł.r  policjantów j wszczęto postukiwania

I W 
Po szedlszy tj Iną brama na korytarz, z kfórc-

^ie
C*AL DOBYTĄ SZABL \  W PIERSI.

się mu jednak schwycić go. gdyż
• M ąn.T**02 z błyskawiczną w prost szybkością 
btłe ^  P0<zeui * drugim towarzyszem 

1 otsvarte drzwi flotowego balkonu banku
( RAZ PO RAZ STRZELAJĄC

murze spuścić sic ua ulicę i mimo o- 
strzałów i pościgu pnlicri w ciemnościach

"■J kazały bliższe badania, policyjne,

O r/ nrtsierjo korespondenta .
włamywacze dostali się przez tylną bramę w 
podwórzu do przedsionka banku a wyłamawszy 
następnie kratę w wychodku dostali się do ubi­
k ac ji bankowych, gdzie

WYCIĘLI JUŻ ZEWNĘTRZNĄ ŚCIANĘ POD- 
RĘCZNEJ KASY

w której było przeehowanj-ch zaledwie kilka 
tysięcy koron, lecz w- tej chwili wLaśnie zosta­
li spłoszeni przez poliejm.

Na miejscu czynu pozostawili narzędzia, słu­
żące do rozbijania kas, dwa twarde kapelusze, 
jedną zarzutkę, laskę i dwie wałizj-, w których 
przechowywali narzędzia.

Przy tej sposobności jedna uwaga pod adre­
sem magistratu. Dziwić się należy, że tego rodzą 
ju włamania nie powtarzają się w Stanisławowie 
codziennie. Ulice m iasta 0d przeszło tygodnia 
pogrążone są w ciemnościach egipskich, nie wie. 
dzioć. esy z braku węgb gazowni, czy z o- 
rzczędnoeci... Stosunki bezpieczeństwa w Sta­
nisławowie wyfhagają energicznej akcyi miaro­
dajnych czynników a przedewezystkiem nasze­
go posła p. Raucha w Wiedniu, albowiem także

prośby reklamacyjne m agistratu o zwolnienie 
od slużbj' wojskowej kilkunastu rutynowanych 
sil policyjnych nie odniosły dotąd skutku. Poli­
c ja  Stanisławowska ugina się pod nawałem pra 
c \\  lecz przy pomocy piątej części polieyantów 
w stosunku do czasów przedwojennych, nie mo­
że -podołać swemu zadaniu! Sb.

W  ■ i m — — w -   ..........

stolicy bandytów kolejowych.
•dróż do Rzeszowa. — Lodzie rozsądni i kandydat do Kttlparkowa.

Na dworen w Rzeszowie.
Rzeszów, 1 października.

H (d)
b

' "źcgmu,}- czule przez przyjaciół, z któ-
rjJ)jr. ^ reżztą niejeden życzył mi prawdopodo- 

Cleliości ducha, abym kark skręcił, a. ra ­
mi go skręcono, siadłem do pociągu,aby

odchodzącego między inneml do Rzeszowa, gdzie 
przywoła mnio wota redaktora I osobista cie­
kawość dziennikarza, k tóry  wszędzie musi nos 
wściubić, mimo że może nabawić się ka<taru.

W wagonie restauracyjnym  kilku panów, 
js_ którym i zawarłem przelotny znajomość, od­

niosło się do mojej jazdy z najwyższem zdziwię- 
niem.

-— Pan doprawdy do Rzeszowa?—- zapytał 
jeden z nich. — Przepraszam, że mieszam się w 
nie swoje spr ny , ale czy panu już tak bardzo 
obrzydło życie?

Upewniłem go z uśmiechem, że życie jest dla’ 
mnie jeszcze bardzo cenne, że uśmiech dzie­
wczęcych warg posiada dla mnie urok niewypo­
wiedziany i że mam nadzieję jeszcze niejedno-, 
krotnie spędzić wesoły wieczór w towarzystwie 
przj-jaeiół.

— No. no — mruknął mój interlokutor, to 
nem, co do którego nie miałem żadnych wątpli­
wości: brał mnie widać za... nieco nienormal­
nego.

Natomiast inaczej mnie osądził starszy pan, 
siedzący z żoną przy sąsiednim stoliku. Krze­
sełko jej opierało się o poręcz mojego.

— Duszko — usłyszałem w ytłum iony  ezept 
— może się przesiądziesz na moją stronę.

— Czemu?
— Nie słyszysz, co ten tam za tobą opowia­

da. To albo waryat, albo sam bandyta, który 
udaje naiwnego. Lepiej trzymać się od niego
zdaleka.

Przerażona matrona. zmieniła miejsce z ta* 
kim pośpiechem, że wywróciła krzesło i w ytrą­
ciła tackę z herbatą przechodzącemu kelnerowi, 
-Za chwilę zniknęli również przygodni towarzy­
sze mego stolika. Zostałem sam.

— Ładnie się zaczyna —• pomyślałem. 
Mniejsze stacye, na których pociąg się nie

trzymywał, m ijały szybko. Piłem obrzydliwą 
lurę. którą kiepsko mówiący po polsku kelner, 
nazwał „herbatą" i oczekiwałam końca mej po­
dróży. '*

Nareszcie. Mignął mi w oknie napis Staro- 
niwa, pociąg zwolnił znacznie biegu, a  za kilka 
minut, stałem już na dworcu kolejowym w Rze­
szowie, rozglądając się nieco podejrzliwie do­
okoła.

Hm, na oko nich nadzwyczajnego. Indzie
chodzą, służba kolejowa biega i krząta się, tam 
nieco dalej urzędnik ruchu w czerwonej czapce 
stoi p-pokojnie. Bandytów nie widać.

Mimo to przycisnąłem silniej do boku torebką 
podróżną, k tóra ma to nieszczęście, że Jeet z po­
rządnej przedwojennej skóry, co w tej chwffl 
szczerze przeklinałem. Drugą rękę zanurzyłem 
w kieszeni i ściskałem rączkę rewolweru.

Mijały chwile. Pociąg sta ł na etacyi f ulkt go 
nie napadał. W stosunku do mnie również nikt’ 
nie zdradzał wrogich zamiarów. To mnie n a ­
tchnęło odwagą i\ podszedłem do urzędnika ru­
chu.

—- Jestem z redakcyi „Gońca Krakowskie­
go" — przedstawiłem eię panjt w czerwonej 
czapce.

Wymienił mi swoje nazwisko i rzekł, uśmie­
chając się:

— Pan redaktor pewno w sprawie naszych 
bandytów?

Potwierdziłem.
—- A mamy ich tu, mamy — ciągnął w*-

soło. — Zatrzęsienie, powiadam panu. zupehu* 
jakbj’- się jaki^wór z nimi rozwiązał, czy szkut* 
rozbiła. Co krok to bandyta.

Zdziwiłem się. że traktuje to tak wesoło.
— A cóż, proszę pana, mnie osobiście nic nie 

szkodzą, boć nasze „interesa" się nie krzyżują. 
Do mego biura nie przyjdą, bo nie mają poco, 
na stacyi mnie nie napadną, bo także nie mają 
powodu.

— No tak. ale przecież pan z obowiązku 
musi nieraz im stawać w drodze?

— Ii, co oni sobie z tego robią. W danym 
momencie mogą zastrzelić, ale potem...

— Rabunki zdarzają się u panów ozęsto?
— Często? Bez przerwy proszę pana. Ot, dzk 

iaj, mamy dopiero godziną 10, a  ju t jest obra­
bowane trzy pociągi towarowe.

— Gdzie, kiedy? — zapytałem, wyciągając 
notatnik.

Urzędnik widząc to, roześmiał się-
— Niechże pan tego nie notuje, bo to są 

głupstwa, któremi tu taj nikt sobie głowy nie za­
prząta. Ot nad ranem, gdy przechodziły pociągi 
towarowe, pomiędzy Staroniwą a  Rzeszowem, 
rozbito w jednym trzy wagony, w drugim dwa,

w trzecim cztery. .Rozmaite towary powy­
rzucali na ziemię, a  towarzysze ieh zbierali łup.

— Jakto, nie pojmuję -— d o p y ty w a łam  sie.—,



Sir. 4 „GONIEC KRAKOWSK I ‘ Kumor 9?.

A służba? przecie/ w pociągu musieli być kon­
duktorzy, brekowi, maszynista. palacze, cóż oni 
ot, to?

Urzędnik popatrzył na mnie zo zdziwieniem, 
y  — Oni? No cóż pan sądzi, co mieli robić? 
pochowali sie gdzie który mógł. Każdemu życic 
miłe.

— Doprawdy, że tej logiki nie pojmuje — 
'protestowałem. — Więc pan uważa za słuszno, 
że służba pociągowa chowa się w mysio dziury 
i  nie broni powierzonego jej dobra. Przecież 
w ten sposóD nigdy się nie wytępi bandytyzmu, 
przeciwnie będzie się on potęgował jeszcze.

— Przepraszam pana, ale nie rzeczą kondu- 
k i ora jest walczy ć z bandytą. Ten jest uzbro­
jony, bo każdy z nich ma rewolwer, karapin, 
a  konduktor ma gołą pięść. Niech słówko po • 
wie, a. go zastrzelą Nie dalej, jak  dzisiaj, zranili 
bandyci w skroń Bogu winnego ducha pałac**
i / lokomotywie, za to tylko, że głowę w ysta­
wił. Do. zwalczania bandytów są  żandarmi, jest 
wojsko, ale nie my. A jak  oni spełniają swe za­
danie?

— Rozejrzyj się pan tu taj, na miejscu, to  pan 
sam osądzi. Przepraszam, że. odejdę, ale już 
służba mnie wzywa. Za chwilę-będę mógł być do 
pańskiej dyspozycyi.

Pożegnaliśmy się. Kuszyreim ku wyjściu rrzefl 
stac.yą zapytałem jakiegoś konduktora:

— Panie, czy u was bezpiecznie chodrf się po 
ulicach?

— E, w dzłeń to  ta. jeszcze jako tako, ale 
wieczorem jak się trochę ściemni, to lepiej niech 
pan w domu siedzi.

Pocieszony w ten sposób udałem się do ho­
telu, aby zająć numer i rozpocząć gruntowniej- 
szo badanie tego m;asta, które jakby spało na 
wulkanie.

ZjgzcakL
ZA RZU TKA.

(jar) Byt jej zda się być w zoiW auyjn na micie 
greckim o Demetrze. Późną jesienia schodzi w 
otchłań kutra na sen naftalinowy, by z  wiosną 
obudzić się do nowego życia. Nim wszakże wyj­
dzie na świat, odbywa się generalny „muste- 
rung". W tedy musi wysłuchać całej kupy bn- 
pertyneneyi, zanim okryje dostojne plecy swe­
go władcy.

Wogóle zarzutce miewa on zawsze coś do za­
rzucenia. Albo j^st za droga i w tedy jest prze­
płacona, albo jest za tania i szkoda ją  było ku­
pować: albo jest za lekka i jeszcze na nią za- 
■wcześpie albo za ciężka i już zbyt późno, by ją  
ubierać. Jest. albo za jasna i nie sposób ubrać je 
wieczór, albo za ciemna i nie można ubrać jej 
w  południe: albo#za ślam azarna i zbyt długo się 
nas trzyma, albo z a  r z u t k a ,  a w tedy dawno 
już powędrowała do hanćełesu, Zarzutka na te 
wszystkie ,.za“ odpowiada tylko jednem „nie- 
V,aj:v mianowicie, gdy jest niezapłacona, co Jest 
Biezaprzeczenie jej najwyższą zaletą, choć nie 
zawsze się zdarza.

T aką to jesienna zarzutkę wydobędziemy nie­
bawem z kufra, wobec zbliżających ale cgło­
dów

NA DOBIE.
ŹLE BYĆ MINISTREM.

W ole ju ż  p isać w ie rszy k i m oje, 
n iż  szu ka ć  laurów  sw ych  w  polityce!
'fu m c m  p rzyn a jm n e j zaw sze , ja k  sto ję ,, . 
to  m n ie  n ie  baw i, uńęc ta m to  chw ycę. 
J a k ż e  je s t  inna m in istra  dola: 
d z iś  w ie lk i — w szy sc y  m u  h y m n y  pieją , 
fu tro  ju ż  n ie  w a rt n a w e t obola, 
po no w e w ia try  sk ą d  inąd wieją.
N p. pan  H ertling  —  w ielkość  m iniona, 
•wczoraj m ąż s ła w n y  i coś tam  dalej; 
B u łg a r en tencie  sk o c zy ł w  ram iona,
ii H ertłingow i fo te l się  wali.
® cu d ze j p r zy c zy n y  ta k  wieNci zam ęt 
ttłe m ógł przekonać go sw ą pow aąą, 
bo B u t gar w śc iek ły  m iał tem peram ent, 
a H ertling n ie  b y t  v 's sa k  Kizlar A gą.
\Pan H ertling  pójdzie; w  fo te lu  lego 
1k to ś  in n y  siędzie  new nego ranka , 
ale co m oże spo łka ć  znów  tego, 
gdy T u rcya  zn a jd zie  sobie ko ch a n ka t

la h

C h w S J a  b ! c  a « a
Kalendarzyk.

Św. Marcelego 
W schód słońca 5'39 
Zachód słońca 5 19 
Długość dr.ia 11 •40

W torek

1
naździcr. >

REPERTUAR TEATRU IM. SbOWACKIEGO:
W torek: „Przyjaciele".

TEATR POWSZECHNY.
W torek: „Dom otw arty".

Zabieranie Galfcyl sił tecbiiicznyc-h.
Y) Niedawno podnieśliśmy na tern miejscu, 

że ministeimwo obrony krajowej zniosło kilka 
reklam acyj inżynierów, pracują.,ych obecnie w 
oaDudowit kraju we w schonnej G alicji i za­
mierza ich z powrotem powołać do służby woj­
skowej. W sprawie tej’ namiestnictwo poczyniło 
rzeczywiście wozdkie możliwe kroki, a  jak  się 
dowiadujemy, w sprawie utrzym ania sił techni­
cznych dla pracy w kraju poczyniło także kroki 
Towarzystwo gospodarcze; we Lwowie.

Inżynierów niewątpliwie uda się zatizymać 
dla kraju, bo niepodobna sobie wyobrazić, aoy 
kraj można było pozbawiać -tej szczupłej garści 
sił fachowych, ale ju i sama chęć zabrania ich 
jest poprostu skandalem i już za, nam pomysł 
powinno się odpowiednie czynniki pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Kolo polskie ma tu sposobność należytego 
upomnienia się u rządu, za okazywaną, krajowi 
„pomoc" w odbudowie.

Umarły (Mewulk.
„Nowe Słowo zakończyło żywot".

Nasz korespondent lwowski telefonuje. Od 
niedawna wychodzący we Lwowie nowy dzien­
nik „Nowe Słowo" zakończył swój żywot, W 
odezwie do czytelników oświadcza redakeya, 
ze syomstyczna spółka wydawnicza „frplat.ka- 
W aldmann", w której drukarni, tj. w drukarni 
drukującej „N. Lembergor Ztg.“ drukowało się 
także „Nowe Słowo", zaczęła czynić redakeyi 
utrudnienia teeturezne, które zmusi tv ją  do za­
przestania wydawnictwa. Nadmienić należy, że 
ze spółką tą  redakeya „Nowego Słowa" /aw aria 
układ administracyjny, wedb kiórego cały koszt 
wydawnictwa i r a k  okspedreya były rzeczą 
drukarni. W zamian za to drukarnia pobierała 
caiy dochód ze sprzedaży egzemplarza. ..Nowo 
Słowo" było własnością, pewnego konsorcj urn 
a  opierało swój byt na pożyczce w kwocie 80.909 
koron, uzyskanej za protokcyą rządu w miejskim 
banku wojennym.

Konsorcyum, wydające „Nowe Słowo" za­
mierza. z kolei wskrzesić ..Dziennik Polski *.

W królestwie „bot*£M bożej'1 ceć się 
psuje!

(!) Ponieważ w ostatnich czasach dokonano 
całego Siercgu napadów na pociągi towarowe 
w eelacłi rabunkowych, przyczem sprawcy gro­
zili służbie kolejowej rewolwerami, przeto za­
rząd kolei niemieckich zamierza personal kole­
jowy uzbro!ć i ustanowić wzJhtł torów kole­
jowych patrole wojskowe.

Bojkot szkół bolszewickich
Ze Smoleńska donoszą: Zebranm komitetów 

rodzicielskich uchwaliło nie posyłać dzieci do 
szkół wobec jawnie demoralizującego kierunku 
wychowania młodzieży, ustanowionego przez 

bolszewików.

4000 wypadków {■ fosn w Madrycie.
W edług nadeszłyeb tu taj telegramów, w Ma­

drycie szerzy się epidemia tyfusu z zatrw aża­
jącą s7vbkością Dotychczas stwierdzono 4000 
wypadków. -

Mnrman kolebka ro^a Judzkiego.
(4) Stworzenie nowego frontu rosyjskiego na 

Murmarie zwróciło uwagę szerszego ogółu na 
tę prowineyę dalekiej północy, która w powsta­
niu ludzkości zajmuje wybitne stanowisko.

Przedstawił nam to w niezwykle jędrnym od­
leżycie znany oryentalista, Jan Grzegorzev ski,

wygłoszonym onegilnj w 'sfaginaryum bibliot •4.1 
Jagieł. Murman wraz z Laponią i Karelią slaś- 
nov i — wedle tezy prelegenta — jedną z kole­
bek rodzaju ludzkiego i pierw- zy matecznik tych 
koncepcyi religijnych, z których następnie roz­
winął się kult dualistyczny zoroastrowy i po- . 
liteistyczny helleński.

Materyalem, którymi operował prelegent, była 
głównie słynna epopea fińska Kalcwala, po raz 
pierwszy u  nas na odczycie tym analizowana I 
cytowana w ustępach oryginalnych i tłómaczo- 
nych przez prelegenta.

Na odczycie urządzonym przez Tow. numizma 
tyczne był głównie reprezentowany świat .nau­
kowy, z łona którego prof. dr. Kolanko weki, di. 
Gumowski, dr. Bieńkowski i i, brali żywy udział 
w dyskusyi.

—o—
(4) KONFERENCYA UKRAIŃSKICH KOLE­

JARZY W KRAKOWIE. Ondgdaj rozpoczął? 
się w Krakowie, w biurze dyrekcyi kolei pół­
nocnych, koofereneye przedstawicieli ukraiń­
skiego ministerstwa kolei z galicyjskiemi wła­
dzami kolejoweioi Przedmiotem otwad j i s t  u- 
etaienic wzajemnych stosunków kolejowych, • 
komunikacyjnych i taryfowych. W Krakowie 
przebywa*7 delegatów ukrraiiiskich, z p. Ra
dowiegem, szefem seike\ i w ministerstwie, ru*» ’
czele. Towarzyszy im grono oficerów austrya- 
ckich z kierownictwa transportów kolejowych 
i kilku wyższych urzędników kolejowych. —» 
Wczoraj wieczorem urządziło prezydyum mla­
ska skromny bankiet, w Grand H otdu. w któ­
rym wzięli udział, prócz gości, reprezentanci 
władz kolejowych, z dwrektorem Zborowskim 
na czele, delegat Biesiadecki. reprezentanci Izby 
handlowej i przemysłowej, p. .Tiulkiewicz i se­
kretarz dr. Peres, prezydyum m iasta i w. i. ' 
Ju tro  opuszczają delegaci nasze miasto. Zaznf 
rzyć fu wypada, iż 'z 7 delegatów rządu ukraiń­
skiego jeden jegt rodowitym Rosyaninem, pi?! 
ciu P  ilakami a  jeden — Ukraińcem z Gorlió

TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. WozoraJ 
wieczorom w sali konferencyjnej magistratu 
krakowskiego odbyło się walne zebranie człon­
ków krakowskiego M dzialu Tow. opieki legio­
nowej przy bard/o  licznym udziale pań. Zebra*' 
nie zaga.ił hr. Jerzy Jfy<-iolski. witając sercle- 
e/nem przernówmniem przybyłych.

W toku obrad postanów-'.mo ul-.-orzyć trz? 
nono sekc-ye: b-atralno-kinową pod przeW°j 

dnifllwom prof. Płotnickiej, firm i central, której 
/.■uraniom ludzie zbierać'p>roaonty od przedsię­
biorstw. i.od ]irzew(.di'iictwe-m ilyr. Fz czep '11* 
ska-j i kwesty u l i c z n e j  pn 1 przewodnictw8®
p. Górskiej.

Tydzień opieki logionowi*] postanowiono Tf*~ 
jirieząć w dniu 1 ") października, jako w rocznic?
>' ilerct Tadeusza Kościuszki. r

Jednocześnie uchwalono, aby w dniu 127 p*r* 
dziennica •rzą d z i-' zb iórk ę  na w etera n ó w  ’ 3 
roku .

k\) NOWA PIEKARNIA MIEJSKA. Na soto-
tniehi .posiedzeniu komisy i aprowizacyjnej ® 'ek 
skiej postanowiono urządzić w bruhiiku daWL l 
elektrowni miejskiej w Podgórzu piekarnię i 
2wiocznit: przystąpić do robót. Nowa p ie k a r n i  
otwartą bodzie w dniu 1 stycznia lid'-.) roku. N* 
razie piekarnia ta  będzie w > piokać z 1 wagoW 
maki dziennie pieczywo, co wyniesie jedną tT&" 
cią część zapotrzebowania całego Krakowa-

7 TEATRU POWSZECHNEGO. Niczawodz^ 
ca nigdy „Księżniczka czardasza" wypeł® 

znowu po raz setny i któryś widowni" w*™ 
przy ul. Rajskiej. Główną atrakc.yą byl ty® ^  
zom występ warszawskiego tenora p. 
skiego, pozyskanego obecnie dla tej sceny- 
berna prezeneya, eleganckie maniery i g ł°8 
der sympatyczny i dźwięczny są silnymi aol*3. 
mi, z którymi utalentowany śpiewak wt 
przed publicznością i odraza ją  sobie poz? 5 , 
Oklaski dzieliła z nim p. Rogińska, k tóra  ****£ 
tnie usposobiona oddala nartyę Syjwy 
wie „eon amore".

NOWA OPERETKA W TEATRZfls POW? ^ /  
CHNYM. Jak  nas z za kulis dochodzi .
przygotowuje dyrekeya jako najbliższą n ° ' 
operetkę Lehara „Tam, gdzie s k o w ro n e k  
wa*‘. Przekładu libretta podjął się •'Pec-'jL, 
w- tym zakresie, K. Krumłowski, tlómacz - 
Stambułu", „Narzeczonej z Winobrania ; 1 x 
czki karnaw ału" i w. L
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^ R e p e r t u a r  t e a t r u  p o w s z . Dziś „Dom 
’arty‘-. który powiór/.ony brdzie jes/.cze we 
■irlck i «- . :zif-li- wieczór. ,bit.ro i w so-

bot
v-

0'K l ii'
? wieo/< rem „Krakowiauy i Górale44. — 
Pfzyitotowaoiił kl.c-rczno arcydzieło Szyl-

•f'Ta „Zbójcy41. których renrezoiitacya przrpa- 
, n'n na niedziel'.' po południu i wzruszająca 

^ka  „Głośna sprawa".
„ ^  <loia dzisiejszego Ir asa zamówień teatru 
F ^zechnetro  mieści sio nie. jaik dotąd, w skle- 
P e gazowni miejskiej, lec/, w kasie koncertowej 
.tarego Teatru (wchód od ulicy Jagiellońskiej 

* )•
J * )  KRADZIEŻ B1ŻUTERYI W \RTOŚC,I 
j  KORON Żandarm ctya w 1 trohobyczu 

nlOsła, do tutejszej policyi. iż kupcowi Nata- 
-*1 Loftwenthalowi nieznani sprawcy skradli 

t  żelaznej biiutcryę, wartości 300.000 ko- 
jó:; Ślady sprawców prowadzą do Krakowa.

krakowska wszczęta energiczne poszu­
k a n ia .
h *' m a ł o l e t n i w ł a m y w a c z e , Do skia-

borków Bettera prrzy ul. Krakowskiej 40 
^ "Jnało się. k ik u  małoletnich włamywaczy, * 
^ ^ le k u  od 11—17 lat. i skradli worki warbo- 

10-000 koron. Wszystkich aresztowano, z
^er??<a' -1 -letniego Edw. Batki,

'zbiegi.

A Ł S Z E R S T W 0  D0KUMENTÓW W 0 J’ 
WYCH. Policya krakow ska wpadła na 

, P fabryki dokumentów wojskowych znaj- 
w fa i^ k a n iu  Michała i Jana  Gu- 

Sjlj Podczas re.wizyi znaleziono stosy forrnu- 
[a,izv 'vyetl' ponadto 'zakwestyonowano 

^ kufer amerykański, walizę, torby ręczne, 
JK bieliznę i t. p. Rzeczy te  niewątpliwie 

z kradzieży. Obu „fabrykantów 14 arc-
^ a n o .
M. es®towano również za fałszowanie papic- 
1 Wojskowych Edwarda Mikosia, żołnierza.
^  Nie s u m ie n n y  k r a w i e c . Krawiec r.r-
'iie°Ta °f'I7 Tra',f °d dwóch artyntek teatru miej.

sukien do przerobienia.. Tym cza 
natychmiast je sprzedał na tan 

Tfc •^'■''rzt.owano go.
Ąfcfe t K- S— „CRACOVIA“ 0:8. W niedzielę 
^  * drużyny rozegrały zawody footballawe 

Ł  «*0PA zwycięstwem . Gracorii44 0 :8. Ro 
klub okazał się drużyna, ma ja ca przy- 

'• e' Potrzeba jej jednak jeszcze wiele tre-

tV ł | ^ 0LNO SKŁADAĆ WĘGIEL NA ULI-
Gbwie.^zczenie. M agistrat odroczył, że 

' . v 'żyi-i,. rozporządzenia zabrania incesTo 
^  M-ęgła na uljcnrh i placach tu. Krako-

dala 1 października 1920 r. z zast.rzo- 
t w , ;  ze wenp, Tia ulicach asfaltowanych i na 

’.Prze--, które prowadzi to r kolei elekl.ry- 
lecz należy go wprol;t.

(4, U /n °s:ó dr, piwnic.
STRZELANINY NA DWORCU KO-
Ajenci pclicyi. Naleśnik i Procyk. 

dy, i ? 4*' i aresztowali siedmiu członków ban 
- jak już donosiliśmy — napadła 

W czasie utarczki ze służbą, bandyci 
^-creg strzałów. Aresztowani są prze 
‘ddipicami od 1(1 -2 1  Lat, którzy aia su 

1, laaJa- już cith* szereg włamań napa-

, - * a CH SAMOBÓJCZY. Dzisiejszej nocy 
ż e b ra ć  robie życie przez powieszc- 
a Bron. W yrołia. Zamach wcześnie 

i sznurek odcięto, denatkę zaś 
S e h u ,(;n0 SŁPłta-la św. Łazarza. Powodem 

R p ł ,^ v -niesnaski familijne.
'VfZYCYA WEŁNY. W dniu 23 Ii- 
r - nastąpić ma odbiór zarekwiYowa- 
* Krakowa i powiatu krakowskiego 

I Równocześnie należy odstawiać
1 kóz. które będą płacone n a  równi

ODJAZD RONIKIERA. Po kcmferencyi z p. 
. Janem  Kucharzewskim i dyrektorem departa­

mentu stanu ks. Radeiwiłiem, Adam hr. Roni- 
kier wyjechał do Beiiina.

POLACY UWIĘZIENI W MOSKWIE. ..Ku- 
ryer W arszawski" donosi:

Z uwięzionych Polaków znajdują się dotych­
czas w aresztach pp.: Wł. Glinka. Stefan 0 .; so­
wiecki i dr. Kuczyński z Łomży. Na razie życie 
ich nie wydaje się zagrożone.

C O  M Ó W I  
K S I Ą Ż K Ą

Jeżeli dzieło to  zmusza kogoś do myślenia, 
jeżeli zdoła uprzytomnić widzowi, że każdy ze 
śmiertelnych, choćby najwyżej postawiony, u- 
ledz może w walce z przeznaczeniem, żo przed 
takiem nieszczęściem nie uchroni ani majątek, 
ani wykształcenie, ani stanowisko, że nasze sio­
stry, córki bronić należy dniem i nocą przed 
losem, k tóry  spotkał biedną Thymian, że obok 
tylu nieszczęśliwych nie powinno się przecho­
dzić obojętnie, lub co gorsza ze wzgardą, lecz 
trzeba mieć oczy otw arte i umieć rozróżnić wy­
stępek od nieszczęścia; wtedy dzieło to osiągnie 
zamierzony cel, wtedy nie napróżno może żyła 
biedna Thymian... wtedy może... i nie napróżno 
upadła... i w tedy życic jej może niezupełnie by­
ło przepadło...
Zc wstępu do: Małgorzata Boebme

„KOBIETY UPADŁEJ44.
 o-

ODNOSNIE DO NOTATKI w wczorajszym 
numerze „Gońca Krakowskiego44 „Chioh z ka­
rakonem 44 prosi nas p. Francuz o wyjaśiiiejiic. 
iż wprawdzie clileb sprzedano w {iego piekarni.

jednakże ehlob ten pochodzi z piekarni Rączt. 
kiewieza przy uh Krowed orskiej, a  który ma 
przydzielony rejonowy wypiek chlcba.

PRAWDZIWĄ BIESIADĘ ARTYSTYCZNĄ
znaleźć można obecnie w popularnym kinote} 
a tr /e  ..SZTUKA44 • przy ul. św. Jana, którego 
najnowszy program osiągną} niebywałe wyżyny- 
a to dzięki wykonawczyni tej miary i sławy, co 
HENNY' PORTEN w pierwszym z nowej eeryl 
arecw esoh ru I; miedeowym filmie ..KTÓRY 7 
NICH LEPSZY", oraz ' ERYTCOYTI KAISER- 
TITZOWI w popisowej jego roli w- „POSZŁA. 
KACIT4, senzncyinym dramacie kryminalnym w 
■1 aktach. Najnowszy program w połączeniu - 
koncertem niezrównanej orkiestry, trwać bę, 
dzid w „SZTUCE-1 od wtorku 1-go do ciątkr 
•ł-go b. m

 o——

i  O z i ś ! !

wystąpi po raz pierwszv w Tewrze Nowości'

P A N T Z E R  C =
REDEN

oraz 8 pierwszorzędny et 
sił varietowych.

Reszta biletów- do nabycia w handlu YVp. Rn 
dnieiJogo. Kraków, Rynek gł. Linia A-B. 1. 44

{jJjSę *ABóJST
W ar,7,

W A LEKARZA W WAR-
urszawy pis/.a nam: Zabójca dra 

iaiki Jundt, w dochodzeniu 
eka>. u ^ ‘'-w inuiony. w sądzie wojsko- 

*l’,f>łie7anT.( Z05ta ł — „dla uspokojenia opl- 
na dw a la ta  ciężkiego więzie- 

^J-Epuszczenię, że Ju n d t nie bę- 
S ia d y w a ł  więzienia, lecz prawdo- 

Ĵ ^ A N i p anl e ^  na, fro n t
^  PołeJs- Ra d y  STANU przewidywane 

PaidzIamftiL

., '-•‘‘S i t ' ■* ■

Ces. Wilhelm zapowiatfa demokramacy^
Niemiec.

Oymisya kanclerza Rzeszy niemieckiej.
Berlin (B. K.). Urzędowo: Cesarz wystosował 

do kaneierza państwa hr. Hcrtlinga następu­
jący dekret:

W asza Ekscełencya przedłożył ml sprawozda­
nie, że zdaniem jago nie może iuż pozostać na 
czele rządu. Nie chcę nie uwzględniać powodów, 
które panem kierow ały i muszę się z oiężkiem 
sercem wyrzec dalszej pańskiej współpracy. — 
Ojczyzna jest, wdzięczna panu -/a objęcie nrzędii 
kanclerskiego w poważnym czasie i za 'isluffi, 
oddane przez pana. Życzę sobie, aby naród nie­
miecki czynniej, niż dotychczas, współpracował 
nad kształtowaniem losów ojczyzny. Jest, zatem 
moją wolą, aby mężowie, mający zaufanie na- 
redu, w szerokim zakresie brali udział w pra­
wach i obowiązkach rządu. Pres z ę pana. abyś 
dzieło swe zakończył tein. że jmprowady.i twn 
s[trawy swego urzędu dalej i wdroży zarządza­
nia, których sobie życzę, dopóki nie znajdę 
następcy na pańskie miejsce. Oczekuję pańskifli 
propozycyi w tej sprawie.
Wielka główna kwatera, dnia 30 wrrześnia 1918.

Wilhelm. — Hertling.

Nommncya kanclerza nastawi
po z?ednoczeniu się stronnictw.

Berlin (B. K.). W kolach parłam eauroych zaj­
mują sie pytaniem, kto będzie następcą Hert- 
iinsra. Wymieniają Bethmanna-Hoilwega, dra 
Sołfa, prezydenta pairlamontu Fehrenbacba, po­
sła w Kopenhadze hr. Rockdorf-Rantzau i wice­
kanclerza Payera, lecz są to wszystko kombi- 
nacye, gdyż zamianowanie kanclerza nastąpi 
zapewne doniero po zupełnem zjednoczeniu się 
stronnictw. Podstawą rokowań między mężem 
zaufania korony a  stronnictwami będą na pe­
wne ogłoszone niedawno programy narodowych 
liberałów i socyslistów.

Vossi«ehe Zeitung44 wymienia jako męża za­
ufania korony sekretarza stanu urzędu spraw 
zagranicznych, Hfatzego, który według pisma 
cesarskiego miałby konferować ze stronnictwa- 

'--mL Dziennik dowiaduje się, ie  proA a hr. Hlnt- 1

zego o dymisyę nie została przyjęta, lecz i  
sekretarz stanu oddał cesarzowi swój urząd cl 
dyspozycyi. Stronnictwa większości życzą PO 
Lir. żeliy kanclerzem i sekretarzem stann sprali 
zagranicznych zostali zamianowani zawodou* 
dyplomaci, którzyby jednak doszli do p r o s i ł  
mowej zgody ze stronnictwami państwa.

Obrady komisyi głównej parlamentu
Berlin (B. K.). Wczoraj po południu zcbraS 

się główna komisy a  parlam entu na  krótkio po 
-icdzenic. Wiockanclcrz Payer odczytał crsar 
skie pismo do kanclerza i rz,ekł:

Szczera wdc/ięczność należy się za to  pismo 
w kt.órem cesarz wyraża poważną wolę Jączenij 
się z życzeniami narodu niemieckiego, który ju* 
od lat tylu działa i cierpi.

W p rak  Im le re i  n a
d w n k ro tn c s o  ra o rf ie r ts .
(T ele fonem  od hor. „Gońca K rakow skiego"

Rzeszów, 1 . października.

Przed sądem przysięgłych w Rzeszowie toczy 
się proces o morder.-tm-o i onegdaj zapadł pierw* 
szy od kilku lat wyrok śmierci przez powiesz© 
nie, na podstawie jednomyślnego werdyktu ła­
wy przysięgłych przeciw Janowi Warchołowi 
ur. w r. 1872, włóczędze i złodziejowi nałogo 
wemu, wielokrotnie karanemu. W kwietniu ro  
ku ubiegłego zamordował on w samotnie stoją 
cym tartaku kolonistę niemieckiego, Franciszki 
Friettjche, widłami, poczem go obrabował, a rze­
czy zrabrwnim sprzedał Piotrowi Zygówi, wio- 
ścianinowi w Widelce pod Głogowem. Jdóregi 
następnie w skrytobójczy sposób zamordował 

W kilka dni potem ujęto go pod zarzutem kra' 
dzieży a śledztwo wykazało, że był eprawci 
wapomoiapych zbrodpi.
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Wielka bitwa na fttmtie od Flandryf po Argony*
Wojska angielskie na przedmieściach Cambrai. — 20.000 jeńców i 300 dział w trzech dniał'*1'

Komunikat nustryacki.Komunikat niemiecki.
Berlin (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają dnia 

CO września:
ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.

Grupa wojsk bawarskiego następcy tronu ks. 
Ruprechta i generała pułkownika Boehna: 
We Flandryi nieprzyjaciel kontynuował swe a- 
taki. Wdarcie się nieprzyjaciela do naszych sta­
nowisk w dn. 27. września spowodowało nas do 
cofnięcia prawego skrzydła naszego frontu o- 
brennego poza odcinek Ha.idzane od miejsca, 
położonego na północ od Dixmuide do Merken 
! do opróżnienia na lewem skrzydle pola bitwy 
miejscowości Wytschdete. Nieprzyjacielskie ata­
ki przeciw odcinkowi Handzane i przeciw linii 
Żaren— (okolica na zachód od Rosebecke) zo­
stały odparte. Między Paschendaele a Becelaere 
pcsjnąt się nieprzyjaciel aż do Moorslede i Da- 
ńiceede. Tu pochwyciliśmy jego uderzenie.

Wcześnie rano odrzucono przeciwatakiem 
nieprzyjaciela, który z Houthen posunął się na­
przód aż do Kanen nad Lys. Walczymy tu na ni 
einie nad Lys.

Potężne maganie się na froncie między Cam­
brai a St. Quentin. Przeciw miastu i po obu stro­
nach miasta wysłał nieprzyjaciel do walki 16 
dywizyi, aby wziąć Cambrai i przełamać nasz 
front po obu stronach miasta. Na północ od 
Cambrai silne ataki, powtarzane po ośm razy, 
załamały się przed naszemi liniami; koło ban- 
court i Tilłoy odparto je przeciwnatarciem. Na 
przedmieściach Cambrai, Neuville i Cantimpre 
usadowił się nieprzyjaciel. Stoimy tu ua zacho­
dnim krańcu miasta poza Skaldą i odparliśmy 
ram ponowne gwałtowne ataki nieprzyjaciela. 
Ataki nieprzyjaciela wy konane poprzez odclnejt 
kanału na północ od Marcoing załamały się 
przed drogą z Cambrai do Masniere. oraz na tej 
drodze. Na poflidme od Marcoing odepchnął nas 
nieprzyjaciel poza odcinek kanału Masnieres— 
Crevecoer. Z równą siłą atakował nasz front 
od Gonnelieu aż do okolicy n» południe od Bel- 
łegglise. Między Gonnelieu a Bellicourt odpar­
liśmy na każdym punkcie postarzany kilkakro­
tnie szturm nieprzyjaciela. Yillers -Guislains, 
które przejściowo utracono, zostało z powrotem

zajęte a miejscowe punkty wtargnięcia znów 6- 
czyszczono z nieprzyjaciela. Dywizye, toczące 
ciężką walkę na froncie koło Gonnelieu a Vi- 
lers Guislains, odrzuciły wraz ze swymi batalio­
nami rezerwowymi nieprzyjaciela, posuwającego 
się ku ich flance, wykonawszy zdecydowany 
przeciwatak. Między Beliicourt i Bellenglise ru­
szył nieprzy jaciel naprzód poprzez kanał. Za­
trzymaliśmy go wieczorem na linii: północny 
skraj BJlicourt, zachodni skraj Joncourt—Leo- 
court.

Pułki, które na północ od Ericourt broniły się 
przed wielkimi atakami, musiały wieczorem co­
fnąć swe skrzydło do ueoooort W poinyślnem 
na ogół zakończeniu wczorajszych ciężkich waik 
braiy równy udziai wojska wszystkich niemie­
ckich szczepów.

Anglicy okupili swe miejscowe sukcesy bardzo 
wielkiemi krwawetni stratami.

Grupa wojfk niiem. nast. tronu 5 gen. Gal- 
whza: Nieprzyjaciel napierał silnie przeciw na­
szej nowej lini1 nad kanałem Olse—Aisne. W po­
myślnych walkach na polu przed pozycyaml 
wzięliśmy tu jeńców. Francuzi kontynuowali swe 
zacięte ataki między Suippes a Aisne, zaś Ame­
rykanie przeciw wschodniemu skrajowi Argo­
nów i między Argonami a Mozą. r  i wczo­
raj ponownie rzucił nieprzyjaciel > . nowych
dywizyi do walki. Między Auberive a Somme 
odparliśmy kilkakrotne szturmy nieprzyjacie­
la przed naszemi liniami zaś na północny za­
chód od Somme—Py szturm nieprzyjacielski 
powtarzany dziewięć razy. Dalej na wschód po­
zostały Ardeuil i Maure w rękach nieprzyjacie­
la. Wieczorem po odparciu nieprzyjaciela stali­
śmy na linii Aure— na północ od Ardeuil—-na 
północ od Sechault—Moueonville. Ze szczególną 
silą atakowali także Amerykanie przeciw wscho­
dniemu krańcowi lasu Arpońskiego i przeciw 
frontowi między Argonami a Mozą Szturm ich 
w zupełności się nie udał. Po obu dtronach doli­
ny Aire wydarliśmy nieprzyjacielowi Apremont 
i las Momrebau i odrzuciliśmy Amerykanów da­
lej niż o jeden kilometr.

Zestrzeliliśmy wczoraj 45 nieprzyjacielskich 
samolotów.

Ludenóorff

Wiedeń. (B . K .) .  Urzędowo ogłaszają ^  
30 września:

WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY. - 
Na włoskim terenie wolny skuteczne pf 

wzięcia patroli.
ALBANIA

Bezpośrednio na zachód od jeziora Ochfw** 
uwzględniając położenie na froncie bulgart*** 
po miejscowych walkach opróżniliśmy część “  
renu.

Szef sztabu generalne^0' -

Komunikat angielski.
Londyn. (B. K.). Biuletyn z 29 wrześni*1 

wizya m arynarki i ■wojska kanadyjskie 
w obrębie ostatnich przedmieść Cambrai.
(Iniach wzięliśmy 20.000 jeńców i 300 dal*!*

Komunikat amerykański.
Londyn. (B. K.). Biuletyn am erykański 

przyjaciel stawiał energiczny opór i mulUł 
gać posiłki z iiinych części frontu. Odparć"!”
silne kontrataki między Gierges a dolinł ^

Komunikat bułgarski.
ralneg*Zofia. (B. K.). Komunikat sztabu gener* ^  

z dnia 29. września: Na zachód od ^ *  .g# 
nasze jednostki kontynuowały dalej swe Por^  
nia. odpowiednio do planu. łCjj

Między \Vardarem a Strumą walki tyl**- . 
straży ze słabemi nicprzyjacielskiemi odd*1*
W dolinie St.rumy skuteczne potyczk; Ta'

Komunikat turecki.

Of enzywa koalicyi w Palejty0*® 
czyni dalsze postępy*

Konstantynopol. (B. K ). U rzędow o:

FRONT W PALESTYNIE. ^
Anglicy dalej postępują naprzód po 0

nach kolei Doraa—Damaszek. jf t
Londyn. fB. K i. Urzędowo. d®

frontu w Palestynie: Ogólna liczba 
niewoli jeńców do 27 wjzetnia wynosi 
ludzi. Oprócz tego zabrano 333 dział'

Odezwa werbunkowa rządu polskiego.
Warszawa. i,B. K ., 1’oJeki dzień u k państwo­

w y ..Monitor Polski" przi nosi odezwę, podpi­
saną przez zastępcę prezydenta ministrów, mini • 
etrn rolnictwa Dzieżbickiego i dyrektora komi­
s u  wojskowej ks ltndziwilla. wzywającą do 
wstępowania do wojska polskiego. W odezwie 
tej jest powiedziane:

Wychodząc z założenia, że wojsko jest nie­
odzowną podstawą i najważniejszym warun­
kiem wybudowy państwa polskiego, uważa rząd 
polski utrzymanie i wzmocnienie istniejących 
kadr wojska polskiego z i  jedno z jej głównych 
*adań. Zanim nastaną takie stosunki, którędy 
•umożliwiły utworzenie wojska polskiego w dro­
dze powszechnego obowiązku służbowego
WZYWA RZĄD POLSKI OCHOTNIKÓW DO 
USTĘPOWANIA DO SZEREGÓW WOJSKA 

POLSKIEGO.

Werbunek ma ocalić oddziały 
wojska od stopnienia.

YOd m szego korespondenta w arszairskiego).
Warszawa, 30 wrzoMiia.

, fa) Wczoraj na umrach miasta ukazała się, 
zresztą w sposób mało zwracający uwagę, ode­
zwa w erbunkowa rządu polskiego.

W kołach politycznych odezwę uważa .-ię za 
konieczność: chodzi mianowicie o uzyskanie
‘choćby szczupłej liczby ochotników, aby uchro­
nić istniejące oddziały wojskowe od stonnienia. 
Nawe*, optymiści nie oczekują, aby na skutek 
tej odezwy zgłosiło się więcej, niż 2000 ochotn> 
ków. .Tle i taką. liczbę uważają z i pożądaną dla 
wypełnienia najpilniejszych luk.

Odezwa ochotników skierowuje do głównych 
Urzędiśw Zaciągu, nie wymieniając ich adri ów. 
W ten sposób redaktorowie odezwy pominęli 
konfHkt wywołanym sprawą posterunków zacią­
gowych w Zamościu i Chełmie.

Sceptycy zauważnja z przekąsem, że odezwe 
podpisati ci właśnie dwaj członkowie gabinetu, 
którzy mają nie wejść do nowo organizowane­
go rządu.

Rzad pohki dziekuie cesarzowi 
za abolicyę procesu legionistów.

Wiedeń. (B. K.j Wiedeński przedstawiciel de­
partamentu sianu Królestwa Polskiego, hr. Sto­
lon Przeżdzieeki. zjawił się imieniem rządu war­
szawskiego u hr. Hunyadego i prosił. bv wyraził 
cesarzowi najserdeczniejsze podziękowanie rzą­
du polskiego za wielkoduszny czyn.

Bezczelność ukraińska nie zna 
granic.

‘ Tciefotie/ii orl kor. ..Gońca Krakow skiego*') 
Lwów, 1. października.

,.Dił<v- donosi z Kijowa pod data 27 września: 
Kijowska gub. ziemska ..Uprawa" postanowiła 
wnieść protest przeciw gwałtom, jaklcb dopu­
szczają się Polacy nad l Tkralńcami chełmskimi.

Odroczenie wyboru króla 
finlandzkiego.

Sztokholm. B. K '. Według doniesień dzien­
ników l llelcingforsu. rząd finlandzki zamierza

,waoil
odroczyć wybór króla, aby wdrożyć 
kompromisowe z agraryuszami, którzy *" 
brać udziału w wyborach.

Dr Hu«sarek zapowie w

Wiedeń, 1 pażdzie^ {\t»fr
cie autojjmię namd*wa w

Wiedeń, 1 pażd 
Rząd i stronnictwa pospiesznie cZ' iłCej ^

■e przygotowania do r  ospo c z y * ł  c*4 
) jesiennej kampanii narla.mentarn*’ ijj«tf 

raj przed południem odbyła się Rftd* ,„fepfł
ryałna, na której ustalono tekst oś*’1*1 
jakie prezydent ministrów wygłosi 
dzeniu plemarnem. Mowy prezydent* I / !  
wszystkie koła polityczne wyczekuj! ^  0® 
nem naprężeniem, bo jak  słychać, z*’” ® 
będzie nie tylko wyczerpujące T** f  ^  F®* 
sytuaeyi obecnej wewnętrzne i 
litycznej, ale także- oświadczenie. . 
kwesty! pokojowej, tudzież proje 
przeobrażenia ustroju konsDTucyjneg0 “ 
Opowiadano sobie wczoraj w * * * * *  
poinformowanych, że dr. Hussarek 
tonomię narodową. Chwilowo trudu® 
autentyczność tej pogłoski. . . . o l ^

Dzień wczora jszy wwpołnih- w eboz:« ^ c r  
narady w sprawie wspólnej 
jowej wszystkich przedstawicieli p®1511̂  jcof®ri1‘ 
lamencie, a więc i grup. s to jących

Alzacya i LotarynsriP 0 
mają

Berlin, 1
-Aoeśische Ztg." donosi, że V),

stronnictw większości parlam e n tu  "5
sprawic a ‘lW2  0 ^się zdaje, porozumiem1 "

zacyi i Lotaryngii i zniesienia art.v 
stytucyi państwowej.

. I;ułu
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( Telefonem  od -kor. , 
Wiedeń, 1. paździenika.

I  nago zw raca w uiUd-zych kotach polity- 
fz,*j artylcul ..Yo-s. Z tc .1' um aw iający sy tu a c ję  
^ o rzo n ą  n;-, Balkzftiio przez przesilenie bulgar- 
‘ ’**• Antc»r a r l jk u łu  stw ierdziw szy, że zawarcie 

rybnego pokoju Bulga/yi z koalicją niusia
0 y takie i Turcję nakłonić do podobnego 
*A°- u, pisze: „Cały Bałkan przez to byłby wy-
a“y koalicyi, która zyskałaby bardzo cenną 

Podstawę dla operaeyi wojennych przeciw Au-
stro-Węgrom.

.Cz>‘ -dustro-Wągry przy ewentualnej ofenzy- 
" !e b o sk ie j, nawet w razie pomocy wojsk nie- 

mogłyby się oprzeć takiemu niebez- 
P‘*C2tństwu, jest bardzo wątpliwe. Na wszelki 
^ypadek trzeba się przygotować na politykę, 

®ra > będzie się musiała liczyć z niepewnym 
yunikiem i z prawdopodobieństwem kapitula- 

Ąustro-W’ęgier. Ważne momenty, których
1 chcemy bliżej roztrząsać, nadają temu 

Praypu»*,czenja cechę pewnego faktu. Oświau-
eiue solidarności hr. Buriana mogłoby wskutek 

Rozmaitych zajść bardzo szybko stać się platoni- 
i* ru’ a faktu może się okazać silniejszą, 

w#*ystkie zapewnienia przyjaźni.
Artykuł ten w kołach bliskich tutejszemu mi- 

&»raen'Wn zac ran'cz,1Fr'h wywołuje o-

PiUoarwa zawarła 
zawieszenie broni.

'Telefonem  od kor. ..Gońca K ra ko w skie g o “).
Wiedeń, 1 października, 

^ytuacjm w Bułtraryi w dalszymi ciągu zupel-

,Gońca K ra k o w sk ie g o ")
r.ie niewyjaśniona. Mimo, ie  jak twierdzą w ko­
byli dobrze poinformowanych, bułgarska dele- 
gacya pokojowa,, bawiąca w Salonikach, za­
warła tam już zawieszenie broni, zawsze jeszcze 
nic jest wykluczone, żo sobranle, które rozpo­
częło swoje obrady wczoraj popołudniu, nie 
zsolidary z.uje się z polityką Malinowa. Liczba, 
•zwolenników utrzymania sojuszu z. mocarstwami 
centralnomi. do których należy król Ferdynart, 
jest jak  sic /.daje jednak liczniejszą, niż z. po ­
czątku myślano. Przybycie wojsk a ustro-wę­
gierskich i niemieckich do Zofii i na front ma­
cedoński również nie pozostanie bez wpływu 
na nastrój w Bulgaryi, tem bardziej, że koalieya 
najwidoczniej nie ma zamiaru przyznać Bulga­
ryi warunków, jakich -ię spodziewano, lecz żąda. 
aby Bułgarzy zdali się na łaskę i niełaskę.

.,X. Fr. Presse" donosi z Budapesztu: Jak sły­
chać, ma się w Zofii utworzyć gabinet prowizo­
ryczny, w którym ma zasiąść kilku generałów. 
Kierownictwo gabinetu n u  dostać Peszow, któ­
ry ma w -obraniu wielu zwolenników. Rekon- 
strukcyę armii mają przeprowadzić Sawów i To- 
ilcrow.

Malinow jeszcze u stdru rządu.
( Telegram  właśni/ ..Gońca K ra ko w skie g o ")  

Berlin, t- października. 
..T.obalan7..“ donosi: W edług o-tatnich wiado­

mości z Zofii, nie nastąpił w Bulgaryi jeszcze 
żaden zwrot ku lepszemu; tylko pod względem 
militarnym zdołano nieco polepszyć sytuacyę. 
Położenie polityczne nadal jest krytyczne i nie 
udało się dotychczas obalić Malinowa. Armia 
bułgarska podz’elona jest na dwa obozy.

**<feina carska przesiedla się 
do Austryi

eQra»i u-Jasni/ ..Gońca K ra ko w skie g o ")

Rotterdam, t października.

^Obiejtl fu pogłoska, że rodzina carska dostała 
4 ^?Wu sowietów pozwolenie na przesiedlenie

ki’..
nIe zapadła.

(TpI

ti
' Aastryi, gdzie miałaby zamieszkać w ja- 
Cze -* lni'e^c,'e prowincyonalncm . Decyzya jesz-

° o / l r a  t e l e g r a f i c z n a .
a b o l i c y i  p r o c e s u  l e g i o n i s t ó w .

Itąieiy i k ap itan  G órecki w ystosow ali
ce 10Tn legionistów  w M am m rosz Sziget na rę- 
kr,^. f ?esA K ola dr. T criila  telegram  z podzle­
c ą  niem za udzieloną w spraw ie abolicyi pro- 
t24. / Otno K ola polskiego, przyczem  podno- 
^ ż b e e ,,lb0li. ^ a  um ożliw iła legionistom  dalszą 
ałał P '^ a ojczyzny. Pułkow nik S ikorski prze­
my | | rezeSowi Koła imieniem oficerów i żołnie- 
koy- '. ^ T S a d y , będących na wolności, podzie­
j ę  s ,lp 2a konsekw entne i energiczne zajęcie 

^ aw a uw ięzionych kolegów  i doprowadz.e- 
Ptoce-n ^ f ^ w a n e j  przez cały  naród abolicyi 
W tf .‘,u  -Równocześnie prosi o dalsze s ta ran ia  
W yy Skra v ic , by całość tragedy i legionistów  

Jla *tr^'1 ^ t a ł a .  ostatecznie zlikwidowana. 
tówn;J.Cr  g ó r s k i  i kap itan  G órecki w ysłali 
ią j - , ,0 te ' e?ram  do posła Loew ensteina, dzię- 

za sku teczną działalność. P rzedstaw iciel 
^r2e i j ^ nen!n ?f* n i K ró lestw a polskiego, nr. 
legranjZi(,cki, w ysłał do m ajo ra  Zagórskiego tę ­
p ie ję  ’.,W którj-m  m iędzy innerni w yraża na- 

p  ’ lz s t ą p i ą  w szeregi o jczystej armii.
»t*w ,2ia l  n a r o d o w y  c z e c h . Dziennik u-
IłZr,7 raJ°wych dla Czech publikuje wvd.inv 

decyzyę, zmieniany sta tu t k o . 
’****—— a iIU'nistrŁcvinci| krajowej królestwa

Czech. Komisva ma się opierać na zasadzie 
równorzednoŚ^ narodowrj. Będzie się składać 
z. dwóch wiceprezydentów, a ich zadania ma­
ją  być spełniane już nie we wspólnych nara­
dach kolegialnych, lecz na pełnem zebraniu od­
działów czeskiego i niemieickieg z.

UCIECZKA SUCHOMLINOWA. Byłe rosyj­
ski minister wojny. Sttchomlinow. jak podają 
dzienniki sztokholmskie, po pełnej prz.ygó t u- 
cieczee, przybył wraz z żoną do Helsihgforsu. 
Rząd finlandzki odmówił im prawa azylu, ze­
zwolił jednak na dalszą podróż.

Bolszewicy wobec Białorusi,
Mińsk, I października.

Rząd sowietów czyni pewne ustępstwa Bia­
łorusinom w rozmaitych kwestyach polityki na­
rodowej. Pomiędzy innemi rząd rosyjski zgo­
dził się na nazwanie krajem Białoruskim tery- 
ioryum zachodniego, na którego czele znajdu­
je się komLsaryat ludowy w Smoleńsku, przy- 
czem pułki czerwonej armii, stojące na linii de* 
markacvjnei, otTzymają nazwę pułków białoru­
skich. W Moskwie asygn cwano znaczne sumy 
na wydanie podręczników szkolnych w biało­
ruskim języku i na tworzenie szkół białoru­
skich .

Bunt rozwiedzionych fon
Kijów, *0 wrrzeAnła.

..Juzu. Kraj ' donosi, że w Ktirsku, przed bu­
rt jukiem , w którym mieści sio trybunał rewo­
lucyjny, zebrał się tłum kobiet, oświadczający, 
że =a „ofiarami dekretu o wolnych rozwodach".

Tłum żądał wypłacania specyalnych zapomóg 
na utrzymanie rozwiedzionych żon i ich dzieci. 
Rozmowa z komisarzem, który odważył się cy­

nicznie zażartować z ..rozwód&.‘\  skończyła się 
wtargnięciem kobiet do lokalu „trybunału". 
Przeszło pól godziny trwało niszczenie aktów 
tej sowieckiej „instytucyl". Żołnierze „czerwo­
nej armii“, którzy w tym czasie przyprowadzili 
do trybunału aresztowanych — widząc wściei 
kin furye tłumu kobiet, opuścili aresz/towanycft 
i ratowali się ucieczką...

Lido podczas wojny.
Gdy bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny, 

odwrócone zostało od W enecji — tak  piszo „Ti­
mes# — zaczęło się na nowo ruchliwe wesoie: 
żyeio na Lido. Ciekawy jednak widok przed­
stawia ten najpiękniejszy może na święcie za­

pałać zakładu leży w pośrodku szańców i 
okopów. \V piasku są wykopane głębokie rowy 
strzeleckie a  wielkie zasieki z drutu kolczaste­
go przechodzą właśnie tą stroną plaży, gdzie 
kuraeyusze wylęgają się na piasku, •wygrze­
wając do słońca. Żołnierze z najeżonymi bagne­
tami obserwują kąpiących się. W każdej kabi­
nie znajduje się ogłoszenie, że straż ma poleco­
ne strzelać cło każdego kąpiącego się, który 
przejdzie poza dozwoloną linię we wodzie. K to 
opuszcza Lido, musi poddać się szczegółowemu 
badaniu przez miejscową, wojskową policyę... 
Mimo to wszystko ludzie kąpią się, bawią i 
zapominają chwilami o wojnie.

Ez-generał, czerwońegwardzista 
1 szeregowiec angielski-

Fe!jf-ton'sta ..Głosu W arszawskiego" przyta- 
cza-talu obrazek ze stosunków rosyjski cli:

Tramwaj. Na ławce stary, pleśniejący cks- 
generał w wyszarzanym mundurze. Dziad mai 
obwisłą dolną szczękę i siwe, żółkniejąee boko­
brody. W ygląda wstrętnie, ale prócz wstrętu 
żadnego uczucia budzić już nie może. Jest na 
dnie biedy ludzkiej.

Do wagonu wchodzi żołnierz, dryblas z czer- 
wonemi policzkami, zadartym nosem i skośnennłi 
idyotycznemi ślepiami. Spojrzał na  generała t  
siadł naprzeciwko. Chwilę przypatrywał się: 
,giaczalstwu“, potem tak  wyciągnął nogi, że 
starzec musiał swoje schować pod ławkę, a w re­
szcie skręcił papierosa i z, bezczelnym półuśmie­
chem jął puszczać starcowi prosto w nos kłęby 
dymu.

Gonerał odwracał głowę to w lewo, to  w pra­
wo, chcąc wobec pasażerów udawać, że nie spo­
strzega woale zaczepek sołdata. Temu zaś osta­
tniemu nikt nie śmiał z.wrócić uwagi. Byli, zre­
sztą, i tacy, którym  sic. ta  zabawa podobała.

Nagle z końca wagonu wstaje suchy, długi 
młokos w uniformie żołnierza angielskiego. 
Zbliża się do ..krasnogwardiejea“, najspokojniej 
wyjmuje mu z gęby papieros i odzywa się ła­
maną ruszczyzną:

— U nas jest swoboda, ale nie dla świń.

Śmierć Kayserlingka.
(4) W Monachium zmarł wczoraj sławny kur 

landzki poeta Edward hr, Kayserlingk, przeżyw 
szy la t G3.

Zmarły poeta należał do najwybitniejszycl 
pisarzy niemieckich. Dramaty jego, jak  równie! 
i powieści o niezwykłym realizmie cieszyły sli 
dużem powodzeniem w Niemczech. Do najlep 
szych dramatów należy ..Ofiara wiosny", gram 
na wszystkich scenach niemieckich. PowstaŁ 
w okresie największej jogo twórczości.

Redakcya „Gońca Krakowskiego" poszukuje 
korespondentów prowincyonalnych w miastach
i miasteczkach Galicyi, Śląska, Królestwa Pol
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Z MAKOWA.
Do ogólnej nędzy urzędniczej przybywa oba­

wa, że nam na zimę braknie zupełnie drzewa 
na opal, o w t/u i bowiem nawet i marzyć nie 
możemy. Przyczyna tej mizeryi leży w braku 
energii starostwa, a przedewszystkieau naszego 
nmyi-irr.tu. Drzewa r.a opal bowiem mamy do­
syć w lasach okolicznych i to nawet w zarzą­
dzie arcyksiłiżgcym wcale taniego, ale drzewa 
tego nie chcą zwozi" obywatele posiadający ko­
nie. Ceny drzewa opalowego wynoszą w .Mako- 
wie po 25 K za 1 m. w co wchodzi 14 IC za 
przywóz jeilnego metra. Ponieważ na jednego 
konia możjia naładować przeszło 2 m„ a drogę 
ze skltuUi z Zawoi po dobrym gościńcu zrobić 
można w pół dnia, więc póklniówkn jednym ko­
niem daje zarobek przeszło !»0 K. Jak  słychać, 
oferowano Zarządowi areyks. ze strony handla­
rzy  drzew ca 50 K (!) za metr, zarząd je­
dnak postem ’ mimo to zachować dla Mako­
wa ceny o pniowe niż.-ze, czeka jednak na za­
rządzenie wiadz dotyczące przymusowej zwózki 
po cenach normalnych.

.Ostatecznie po paskarskich cenach możnaby 
mieć opal, lecz cmi takich kieszeń inteligenta

nie jest w stanie wytrzymać. Magistrat wie
0 tych stosunkach doskonale, mimo to  jednak 
nie nie działa. Nawet dla urzędów i S2kół nie 
wydobyto odpowiedniej liczby furmanek. Lu­
dność tutejsza, posiadająca grunta i opływają­
ca we wszystko, odznacza się wybitną niechę­
cią do ludzi pracujących umysłowo i nie jest 
w stanie wogóle zrozumieć, że społeczeństwo 
buz inteligeneyi nie może istnieć, chyba że na- 
•M.ina stosunki bolszewicki*.

1 i i jak w* zędzie zresztą na świetle, n.njwie- 
k-zem nieszczęściem ludzkości jest brak rozu­
mu i zastanowienia. drks.

Z WADOWIC.
Z Wadowic donoszą nam:
Mizerya węglowa na całej linii. Brak już nie 

tylko dla prywatnych konsumentów węgla, 
ogromna trudność do wydobycia go dla loko- 
m obi li, mającej pompować próbną wodę dla wo­
dociągu. o czeni już pisaliśmy, ale niestety brak
1 dla elektrowni miejskiej. Elektrownia nasza po­
zostaje pod zarządem wojskowym i otrzymuje 
przydział węgla z Min. wojny, które przyznało 
tylko SO ton miesięcznie, gdy tu potrzeba

(w zimie) 190 ton. Rezultat z tego taki, v.e <?zw 
mamy światło tylko od G wieczór, a w zircu* 
będziemy z olbrzymiemi ograniczeniami mieli 
tylko do 12 w nocy. Sytuacya wogóle fatalna, 
bo w mieście mamy obóz jeńców, k tó r z y -ni* 
zawsze mają tendencję do pozostawania P1"  
zamknięciem.

2  konieczności będzie musiało starostwo z3* 
rządzić zamykanie sklepów przynajmniej o g. * 
wieczór, a restauracji o 1 1-tej i to już'teraz* 
by choć tm ehę węgla zaoszczędzić.

Czynniki miarodajne powinny tli energiczna* 
dopomnieć się o podwyższenie kontyngentu, b<*: 
przecie niepodobna, bj’ dziś gdy nafty i świcz 
kupić nie można, wyłączono prywatnych kon­
sumentów (z wyjątkiem aptek, drogueryi i wie* 
zitój, a oświetlano tyiko obóz jeńców i zakład?! 
wojskowe. Może p. poseł Łazarski znajd21* 
drogi do Wiednia w tej sprawie.

Redakcya i Administraeyi 
„Gońca Krakowskiego11

Kraków, ul. Dunajewskiego 7;

IJjlechnik budowlany z dłuższą praktyką na bndowie 
& jak i w biurze znajdzie natychmiast zajęcie na wy­

jazd. Reflektuje tylko na pierwszorzędne sity fachowe. 
Posada do objęcia zaraz. Zgłoszenia z podaniem dokła­
dnych warunków ewentualnie osobiste w niedzielę od 
2—4 popołudniu, architekt Adam Czunko, Kraków, ul. 
Urzędnicza 82. f>55

Bo sprzedania: I. Prelensya hipoteczna na 5%  za 
V, roku płatna z opustem 1000 lż., ii. wilia przy 

granicy K:afc*\v — Zakrzówek a Kobierzyn. P o t r z e b a  
pożyczki od 20 do SO.OCO K. na pierwszą hipotekę. — 
Wiad.: Nizińska, Podgórze, ul. W ita Stwosza 12. 571

Kuro ula Wychowawczyń i Pielęgniarek dziecięcych 
przy Polskim Związku Niewiast katolickich rozpo­

czyna naukę 15. października. Wpisy przyjmuje A. Wi- 
niarzowa. ul. Lubicz 2. od 12—11 od 3—4 popoł. Cena 
kursu wynosi 80 K miesięcznie. — Osoby niezamożne 
mogą spłacać ritam i po otrzymaniu posady. 573

Po sz u k u ję  posługi lub dochodzącej bony, nmiejąca 
szyć, naprawiać, gotować oraz znająca w piśmie 

i słowie Język polski, niemiecki i ruski. Wiadomość: 
nl. Zwierzyniecka 2., niższy parter na prawo. 572

Stu a h ra z  praw poszukuje odpowiedniego zajęcia. — 
Zgłoszenia pod J k  W.* do Administraeyi Gońca 

Krakowskiego. 574

Dla ułatwienia manipulacyi prosimy 
przy przesyłkach pieniężnych po> 
d a w a ć  z a w s z e  na odwrotnej stro­
nie odcinka na jaki cel pieniądze są 
przeznaczone — odnosi się to szcze­

gólnie do ogłoszeń.

T echnlk-rysow nik obznajomiony ze sporządzaniem 
szacunków budowli, poszukuje odpowiedniego zaję­

cia. Zgłoszenia pod ,T ecbnik“ do Administraeyi Gońca
Krakowskiego, 515

Ml s j s k l  Teatr Powszechny poszukuje dochodzącego 
stróża od 1. X. 1918. Kandydat winien być wolny 

od wojska, sumienny, pracowity. Zgłoszenia wieczorem 
w t»atrze od godz. 7 do 8 . 557

CTjo h a n d lu  korzenno-śniadankowego potrzebny uczeń 
do praktyki oraz młody pomocnik zamiejscowy. — 

J. Zbytniewski, Kraków, uL Zwierzyniecka L. 32. Oferty 
nieuwzględnione zostają bez odpowiedzi. 564

Wo ź m y  dziecko, sierotkę, chłopczyka, do lat 5 na 
własność. Zgłoszenia pod .Inteligentna* do Adm.

Gońca Krakowskiego. 561

'ró lo w ia k  znający obowiązki kościelnego, początki 
introligatorstwa i ogrodnictwa, poszukuje posady 

dia nabycia dalszej praktyki, może być w sklepie kato­
lickim. Zgłoszenia pod „Królewiak* do Admin. Gońca 
Krakowskiego. 565

Str& źa żonatego przyjmę do kamienicy w Rynku głó­
wnym. Wiadomość: F. Rose, Sienna 2. 566

Firma Rudolfa Nowaka, skład maszyn do pisania, 
warsztaty reperaeyjne przyjmie natychmiast chłopca 

inteligentnego do posług biurowych. Zgłoszenia: Grodzka 
L. 44, między 9—12 i 3—7 wieczór, Tel. 3541. 654

® co lty  uzdolnione do rysunków zatrudni Seminarynm 
przemysłu domowego Ligi Pomocy przemysłowej, 

Kraków, ul. Grodzka 13, I p. Zgłoszenia od 8—2.’ 657

Da m  200 K o ro n  za wyszukanie spokojnego miesz 
kania z 2 —3 pokoi, kuchni z światłem elektryez- 

nem i przynnleżytościami blisko rynku. Zgłoszenia pod 
.Mieszkanie 20Ó* do Adm. Gońca Krakowskiego. x

OBUWIE damskie, 
męskie i dziecinne
ze skóry żółtej, boks 
ł szewro, wszelkie nu- 
rr.era okazyjnie do na­
bycia: Dom Agencyjny 
M. Murek. K raków , ul. 

Karm elicka 12. 635

Toroy szkolne,
teczki. iwieźv zaęas kilimów 
sprzedaje Liga pomocy prze­
mysłowej Kraków, ul. S tra­
szewskiego 28. 651

„Lor
K rak ó w , '7

plac Dominikański L. 2
'róg Stolarskiej Te!. SSfcź.

S k ł a d  p n y h o r i w  
do  światła o io k tr .

I ó iw o a k ó w  
a l e k t r y c z n  y o  h.

P ro szą  i ą d tó
próbnej kolekcyi obrazów, 
korali, broszek itp. za Kor. 
40 —50 w razie nie nadania 
się przyjmuję w ciągu 8 dni 
kolekcyę z powrotem. Dom 
wysyłkowy. Kraków-Podgó 
rze, ul. 3. Maja 8! 56.3

C za p k i  damskie
jesienne i zimowe ma na 
składzie Wystawa Ligi Po­
mocy przemysłowej ul. Stra­
szewskiego 28. 662

Najlepszą 
farbą 

do materyi
„ P A L A T Y N "
wn wszystkich katarach 4s 
Bielizny „Ultra** poleci lirme 
REIM I SKA, Kraków, Rynek
dla kółek rolniezjoh i ku 

peów znaczny opust.

Szanownej publiczności donoszę nprzejmie 
źe objąłem na własny rachunek

Kawiarnie „CITY"
przy plantach — nl. ów. Gertrudy L. 23.
Mojem usilnem staraniem będzie jak diwniej (w resta- 
nraeyę Drobneral gości moich pod każdym względem 
najlepiej obsłużyć. — Z dniem 1. października urządzam 

codziennie wieczorem

K O N C E R T  Salonowy
pod kicruD^jem znanego solisty p. Hugona Barncha 
b. członka filharmonii warszawskiej. — Upraszając Sza­
nowną P. T. Publiczność o łaskawe poparcie kreślę się 
570 Z wysokiem poważaniem

Y o lk m u n .

f tin ie jts r .& m  mam zaszczyt zawiadomić P. T.
Abonentów i Kupców, że jest do nabrcia Kalendarz Jćzka 
Czuchraja na rok 1919, bogato ilustrowany i pełen hn- 
,moru. cena z przesyłką K 2'50. Również =ą do nabycia 
■nne kalendarze — za zal czka. Ksi-garnia Polska i Biuro 
dzienników Nachmana Idlera, Bukowsko. Galicya. 618

M A T U R #
KORSA MATURfCZNE ROCZNE i 2 LBTHiB 
■U W I E C Z O R N E  ^
i P O P O Ł U D N I O W E
Wpisy a Kierownika ul. Jabłonowskicli 20.1P-

w godzlaach od 6'/»—7 1/* wieczorem.

Wedle z drzewa tf|j
Wyrób retortowy dostarcza wagona®1
E. BINCER, Wiedeń I., S t e r n g a s s e  $

.■ .v . v . v . , j a v

„JERRY” £
Z OGR. POR.

&
U
U
nu
n
i
&
n

Główne wygrane:

KRAKÓW, floryańika 28 
LWÓW, Syketuika 2,

posiada na składzie w wielkim wyk®**®

kompletne amerykańskie ^

URZĄDZENIA BIUROWE 
i GABINETÓW MĘSKICH. Js

stylowe garnitury klubowa: AU
skórzane, pluszowe, gobelino- 
we, sukienne; kompletne sty*
Iowe sypialnio I Jadaln ie .
większa ilość łużek wraz z sien* 
nikami i szafkami nocnemi, na* 
dających się do urządzeniu p«n’ 
syonatów, hotelów, burs f -

■ y W a W e 1 ; ______
Jtt 7 0 0 .0 0 0 , 3 0 0  OOO. 3u0< ^

0 0 .0 0 0 , SO.OOO. 0 0 .0 0 0  ^je 
łączcie 56.000 wyyranych *  k,,,#

k o ro n  15,929^00®
przypadają na V. klasę ( o s t a t n i ą )  X. c . k. austryackiej łoteryi kl**0*1̂

Co d ru g i lo s  w ygryw a.
Ciągnienie codziennie od 9-go października do 7-go listopad* -  j
CENft LOSÓW: V, 200, 100, V* 50, % 25 Kur. -  Zamówienia kartą koreapcnieneyiM pf ,
Bom bankowy i kantor c- k. loteryi klasowej Leopolda Brandstattera i

Kraków, u lica K arm elicka 10 .

f*
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